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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy. 

Leszno. — Niedziela szesnasta po Zielonych Swigtkach, dnia 16. Września 1849. 
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Meligia. 

Wykład medlitwy Pańskićj, czyli 

Ojcze nasz. 

(Giąg dalszy.) 

Powinniśmy więc, widząc takich lu- 
dzi obłąkanych, jeżeli prawdziwą mi-- 
łość ku bliźniemu w sercu naszém ma-- 
my, gorąco wzdychać: Ojcze! Ojcze! 
bądź wola twoja jako wniebie, 
tak i na ziemi. Daj, abysię wszy- 
scy nawrócili do Ciebie i starali się o 
cnote, o ten skarb, który wszystkie in- 
ne przetrwa. Ubolewając zaś nad nimi, 
nie zapominajmy także o sobie; ale o- 
wszem i za siebie słowate powtarzajmy: 
Bądź wola Twoja jako wniebie, 
takina ziemi. Poznajmy coraz le- 
piéj i coraz dokładnićj pełnijmy tę wo- 
R Pana Boga; niech już nie nasza, lecz 
Boska wola zawsze się stanie w życiu 
naszćm, Woli Pana Boga oddawajmy 
SIę zawsze. Mićjmy tu zawsze, a szcze- 
gólnie w nieszczęściu, w chwilach przy- 
krych, przed oczyma Zbawiciela nasze- 
„go, Jego- poddanie się wielkie pod wolę 
Ojca Jego niebieskiego. Wystawiajmy - 

tu sobie i rozważajmy tę całą wielkość 
pobożnego tego poddania się Jego pod 
wolę Ojca; wystawiajmy sobie oraz pod- 
danie się Najświętszej Maryi Panny pod 
wolę Boga, jakie zawarte jest w odpo- 
wiedzi jéj na pozdrowienie archanioła 
Gabryjela: „Otomja służebnica Pańska, 
rzekła, „niechaj mi się stanie według 
słowa twego.* 

Przyszedł Syn Boży z posłuszeństwa 
‘ku Ojcu swemu na ten świat, aby na- 
sze, przez grzech utracone prawo do 
nieba znów pozyskać, aby naszego w błę- 
dzie i moralném zepsuciu zaćmionego 
ducha na nowo oświecić, aby nasze od 
cnotliwéj miłości ku Bogu oddalone serca 
tą miłością zapalić. Jednorodzony Syn 
Ojca przedwiecznego poniżyłsięsam 
i był posłusznym aż do śmierci, 
aż do śmierci krzyżowćj; był On 
czystą, odwiecznćj sprawiedliwości za- 
dosyć czyniącą błagalną ofiarą. Ta ofia- 
ra posłuszeństwa i miłości Jego nie po- 
czyna się dopiero z walkami cierpień 
na górze oliwnej. Nie, bynajmnićj; Je- 
zusa droga boleści dłuższą była, jak 
z Getsemany do Golgaty. Ofiara ta roz- 
poczyna się od chwili Jego poniżenia; 
a gdy Zbawiciel w Betleem ciało z pro- 



chu przybrał, zrobił początek téj ofiary, 
i słowem: spełniło się! które umie- 
rający Zbawiciel w zbawiony świat wy- 
rzekł, pozyskuje ona swe dokonanie. 
Niebezpieczeństwa, które kolebce Jezu- 
sa zagrażały; ubóstwo, w któróm od 
dzieciństwa żył ; zmysłowe ułudy, zktó- 
remi kusiciel na puszczy do niego przy- 
stapil; góry przeszkód, które się prze- 
ciw Jego działaniu piętrzyły; gorycze 
i boleści, które mu, jużto ślepota ludu, 
już zmysłowość Jego towarzyszy goto- 
wały, tworzą wątek, z którego Życie 
Jego ciąglesię osnowało; okazują drogę, 
którą poszedł, drogę Baranka bożego, 
który gładzi grzechy świata; one były 
kamieniem probierczym, na którym po- 
słuszeństwo się sprawdziło Tego, któ- 
regopokarmembyło wypełnienie 
woli boskićj. . 

Lecz kiedyż jaśnieje w czystszém 
świetle to Jego posłuszeństwo? kiedyż 
promieni się w jaśniejszćj chwale Jezu- 
sa pobożne poddanie się pod wolę Ojca? 
jak od tćj godziny, gdy z Galilei wy- 
szedł zswymi uczniami, mówiąc: „Oto 
wstępujemy do Jeruzalem; a 
skończy się wszystko, co napi- 
sano jest przez Proroków oSy- 
nie człowieczym. Będzie bo- 
wiem wydan Pogąnom, i będzie 
najgrawaniubiczowan iuplwan; 
aubiczowawszy, zamorduja go; 
a dnia trzeciego zmartwych- 
wstanie. 

Zróbmy tu sobie, aby całą wielkość 
Jego poddania się pojąć, i do podobnego 
poddania się zachęcić, wyraźny obraz 
ówczesnego położenia Jego. W Gali- 
lei był Zbawiciel nasz przed swoją o- 
statnią drogą. Tam na łonie rodziny, 
otoczony. gronem szczerych przyjaciół, 
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którzy go kochali; szanowany od wiel- 
kiej liczby tych, którym przez swą nau- 
kę i moc cudów błogosławieństwo wy- 
jednał. i którzy we wierze w Niego 
spokój życia znaleźli; między nimi mógł 
był spokojnie pozostać i przyszłości wy- 
glądać, która wdzięcznie i pogodnie u- 
śmiechać się zdawała; gdyż Jego sło- 
wo znajdowało codziennie więcćj przy- 
stępu; przeszkody, które mu się po- 
czątkowo stawiały były, znikały zwol- 
na; i mógł się spodziewać, ze moc 
boskićj prawdy nakoniec przez Jego u- 
siłowania najpiękniejsze odniesie zwy- 
cięstwo. Pomyślmy zaraz io tóm, że 
nie było zadnego powierzchownego po- 
wodu, któryby Jezusa Chrystusa na- 
glit; ze raczćj Jego uczniowie najsil- 
niejszémi prośbami na Niego nastawali, 
ażeby się prześladowaniom stolicy po- 
wtórnie nie narażał; że lubo był Bo- 
giem, był także i człowiekiem, a czło- 
wiekiem, wyjąwszy grzech, we 
wszystkiémjak my. Rozważmy to 
wszystko i zastanówmy się, co go cze- 
kało w Jerózolimie, i jak to jawnie i 
otwarcie przed Jego było oczyma; jaki 
dreszcz Śmierci z Golgaty przejął go, 
gdy z miasta, które Proroków do 
niegoposłanych zabijaikamie- 
nuje, doszedł krzyk boleści: Ukrzy- 
zujcie go! do Jego uszu i serca; 
jak ze sromoty i boleści kielich gory- 
czy był zmięszany, do którego spełnie- 
nia był powołany; a przecież Śmiało 
powiadał, co nań przyjść miało, mó- 
wiąc: Oto wstępujemy do Jeru- 
zalem i skończy się wszystko, 
co napisano jest przez Proro- 
ków oSynieczłowieczym. Roz- 
ważajmy dalej: że Onnie zbłądził 
i żadna zdrada w Jego ustach
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nie została odkryta, Ze jest to ob- 
ca wina, za którą On cierpieć; ianych 
nieprawość, którą On ponieść; nasz 
grzech, za który krew przelać i umrzeć 
miał; a jednak mówi: Oto wstępu- 
jemy do Jeruzalem, i skończy 
się wszystko, co napisano jest 
przez Proroków o Synie czło- 
wieczym. 

Co więcćj jeszcze: On jest Panem 
nieba i ziemi, Jemu są posłuszne wszel- 
kie żywioły przyrodzenia; jedno ski- 
nienie, a grzesznicy padają na ziemię, 
i aniołowie przychodzą i służą mu, a 

jednak mówi: Oto wstępujemy do 
Jeruzalem, i skończy się wszy- 

stko, co napisano jest przez Pro- 
roków o Synie człowieczym. 

(Ciąg dalszy nastąpi. ) 

Gospodarstwo rolne. 

Q skrapianiu łąk. 

Skrapianie łąk, czyli zalewanie ich 
na krótki czas wodą, która się w po- 
bliżu znajdować musi, jest u nas tylko 
na większych dobrach i tylko przez u- 
miejętniejszych gospodarzy zaprowa- 
dzone. Daleko powszechniejszém jest 
ono w innych krajach, gdzie włościa- 
nie używają tego środka do polepsze- 
nia łąk i otrzymania obfitszego sprzętu 
i lepszego siana. Dlaczegozby i na na- 
„szych gospodarstwach chłopskich, gdzie 
jest położenie potemu, nie dało się to 
uskutecznić? Wszakże dobre łąki i 
wiele siana niezmiernie są korzystne, 
dla gospodarza, — Sposób skrapiania 
jest unas już dobrze znany i nie dałby 
się tu w krótkości opisać. Ale przy - 
patrz się takiemu urządzeniu i proś 

umiejętniejszego 0 ponaukę, a sam sobie 
pomału zrobić to możesz. ‘Tu tylko dla 
przestrogi powiemy, czego nowe do- 
świadczenia nauczyły. Bo i dobre źle 
użyte może, osobliwie w gospodarstwie, 
więcćj szkody przynieść niż korzyści. 

Otóż pisze pewien uczony i doświad- 
czony gospodarz z Bawaryi, ze wielu 
z tamtejszych włościan, ile możności 
jak najwięcćj wody na swoje łąki pu- 
szczają, i jak mogą najdłużćj ją trzy- 
mają, bo myślą. że to łąki użyznia. 
Pochodzi to u nich zniewiadomości, mó- 
wi tenże doświadczony gospodarz. Bo 
najprzód każdy pojmie, że kiedy bar- 
dzo wiele wody i długo na łące stoi, 
to się z łąki zrobi kałuża, łąka utraca 
siłę, a siano bywa złe i niepozywnes 
a tak można bardzo dobrą łąkę osłabić 
i pogorszyć. A'powtóre, trzeba wiedzieć, 
ze nie każda woda jest dobra na każdą 
łąkę; jedna zawiera w sobie cząste- 
czki żyzne, które łąkę mierzwią dru- 
ga nie. I tak woda źródelna zamyka 
w sobie kwas źródelny, kali i kwas 
zwićrowy, i taka woda mierzwi łąkę, 
osobliwie kiedy po deszczu pomiesza 
sie z wodą deszczową; woda zaś ma- 
łych strumyków nie ma żadnych z tych 
użyzniających cząstek. Kto więc ma 
łąkę jałową i chce ją umierzwić, ten 
powinien ją zalać wodą źródelną, jeżeli 
ją ma, osobliwie po deszczu; kto zaś 
ma łąkę, n. p. na pagórkach, a z resztą 
dobrą i urodzajną, i chce ją podczas 
suszy tylko skropić, dla tego Ze jest 
sucha, ten powinien do tego użyć wody 
zstrumyków, i to tyle tylko itak dłu- 
go, ażeby sucha łąka nabrała wilgoci. 
Bo taka woda wyciąga pożywne części 
złąki i zabiera je z sobą, kiedy odply- 
was im więcćj więc takićj.wody pu- 
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ści się na łąkę i im dłużćj na nićj stoi, 
tym bardzićj szkodzi łące, bo ją nie 
tylko przemoczy, aleiwyjałowi. Niech- 
że więc każdy gospodarz baczy na to, 
jaką ma łąkę i jaką wodę w bliskości, 
którćj na skropienie łąki użyć może. 
Bo przez użycie byle jakićj i zawiele 
wody można najlepszą łąkę zepsuć. — 
Rzadko się naturalnie zdarzy, ażeby 
każdy gospodarz osobno dla siebie mógł 
urządzić skrapianie łąki. To téZ ro- 
zumie się samo przez się, Że cała gmi- 
na, mająca zwykle łąki w kupie, po- 
'winna się naradzić pomiędzy sobą i za- 
sięgnąć rady uczonego i doświadczo- 
nego gospodarza, żeby i na łąkach i 
na wodzie dobrze się poznać, a dopie- 
ro wtenczas wspólnym kosztem popro- 
wadzić rowy i rowki potrzebne do skra- 
piania łąk. i | 

Nastepujacy przykład moze każdego 
przekonać, jak wielkie korzyści odno- 
si gospodarz ze skrapiania łąk. W pe- 
wnych dobrach przynosiła łąka torfiata, 
wielkości 100 morg, aż do roku 1839 
siana i potrawu razem około 50 wo- 
zów. Dziedzic, chcąc powiększyć zbiór 
siana, zaprowadził zalewanie. To ko- 
sziowato go przeszło 300 Talarów, ale 
ićż za to zebrał zaraz w 1840 roku 
142 wozy, w 1841 roku 166 wozów, a 

w roku 1842 sprzątnął już 218 wozów 
siana i potrawu, a zatem 4 razy wię- 
ećj niż przedtóm. _ 

Milka anekdot. 
(Z Wyboru.) | 

1. Pewien bogacz pytał się ubogie- 
go człowieka, z czegoby żył? Ubogi 
odpowiedział mu na to: „Gdybyś mnie 
się raczćj pytał, z czego umieram? 
wtenczas bym ci odpowiedział, że 
z głodu.* 

_ 2. Głupi zasłyszawszy gdzieś, że” 
kruk więcćj niż dwieście lat żyje, ku- 
pił sobie tego ptaka, chcąc się o tém 
przekonać. 

3. Z braci bliźniąt umarł był jeden. 
Głupi spotkawszy się z żyjącym, zapy- 
tal go: „Czyś ty umarł, czy twój brat? 

Pewien filozof rzekł do mło- 
dzieńca gadatliwego: Dla tego mamy 
dwoje uszu, a jedne usta, abyśmy wię- 
cćj słuchali, a mnićj mówili. A mo- 
znaby powiedzieć podobnie: że dla te- 
go mamy dwa oczy ajedne usta, aże” 
byśmy wiecéj widzieli, niż mówili; że 
dla tego mamy dwie ręce, a jednę gębę, 
ażebyśmy więećj zapracowali niż zjedli. 
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Nauka pisania i czytania — 
m sem 
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Kiszewskiego. 
Klassa I. Wydanie drugie. 

Do nabycia u Autora w Paradyżu i w każdćj księgarni; w komisie u HA. 
"Sporledera w Cylichowie. 

Cena: Bez oprawy 4 śgr., z oprawą 5 śgr.; partyami, przynajmnićj po 30 egzemplarzy, 
od wydawcy — bez oprawy po 3 śgr., z óprawą 4 Sgr. 

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: J: Kotecki w: Kościanie.) 
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